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CIESZYN. Wiadomość o przyjeździe 
Marszałka Śmigłego-Rydza na Śląsk Za- 
olzański zelektryzowała całą ludność. 
Noc z wtorku na środę upłynęła na go- 
rączkowych przygotowaniach do godne- 
go powitania Naczelnego Wodza. 


POWITANIE NA DWORCU 
CIESZYŃSKIM. 


Przyjazd Marszałka do Cieszyna na- 
stąpił rano ogodz. 9,40 na dworzec, lecz 
uroczyste powitanie przewidywał pro- 
gram na moście nad Olzą. 


Na bogato udekorowanym peronie 
dworca wschodniego w Cieszynie powi- 
tał pana Marszałka po przybyciu pocią- 
gu specjalnego dowódca samodzielnej 
grupy operacyjnej „Śląsk“ gen. Bort- 
nowski w towarzystwie gen. Malinow- 
skiego, gen. Łuczyńskiego, komendanta 
Straży Granicznej gen. Jur-Gorzechow- 
skiego oraz wojewody śląskiego dr Gra- 
żyńskiego. 


PRZEJAZD PRZEZ HISTORYCZNY 
MOST W POWODZI KWIATÓW. 


Po przejściu przed frontem kompanii 
honorowej pan Marszałek w towarzy- 
stwie gen. Bortnowskiego wsiadł do 
otwartego samochodu, witany burzliwy- 
mi okrzykami przez licznie zgromadzoną 
przed dworcem publiczność i obrzucony 
kwiatami. Długi szereś samochodów 
przesuwa się wolno między szpalerami 
formacji Obrony Narodowej, prezentują- 
cej broń. Zza kordonu żołnierzy sypie 
się deszcz kwiatów. 

Przy moście nad Olzą, który tak nie- 
dawno jeszcze rozdzielał miasto i two- 
rzył sztuczną granicę, ustawiono wspa- 
niałą bramę triumfalną. U góry widnie- 
je napis: ZIEMIA PIASTOWSKA WI- 
TA OSWOBODZICIELA. 


Przed bramą oczekują przybycia Na- | 
czelnego Wodza, burmistrz połączonego 
Cieszyna Halfar, starosta cieszyński 
Klaczkowski, starosta frysztacki dr Wolf 
delegacje związków i stowarzyszeń. 

Do P. Marszałka podszedł burmistrz 
Halfar, 


„Ludzi zasłużonych—przemówił bur- 
mistrz — odznacza się zwykle orderami. 
Lud zaolzański nie dysponuje takimi od- 
znaczeniami. Może Drogiego Wodza 
udekorować jedynie miłością serdeczną i 
ślubowaniem, że wiernie stać będzie przy 
Jego boku”. 

W imieniu kobiet Śląska Zaolzań- 
skiego w niezwykle serdecznych słowach 
powitała p. Marszałka pani Rudzka, po 
czym 5-letnia córeczka bohatersko pole- 
głeśo w walkach o wolność Śląska Zaol- 
zańskiego komendanta harcerstwa cie- 
szyńskiego ś. p. Witolda Regera, wręczy- 
ła Marszałkowi wiązankę kwiatów. 


DROGA TRIUMFALNA 
NACZELNEGO WODZA. 


Teraz wśród niemilknących owacyj 
nieprzebranych tłumów, Marszałek udał 
się pieszo z mostu do ustawionej w poło- 
wie ulicy Marszałka Piłsudskiego trybu- 

ny honorowej. Była to droga triumfalna 


niemilknące okrzyki, wzniesiony las rąk, 
powódź kwiatów zasłała jezdnię. 

Ulicę Marszałka Piłsudskiego wysy- 
pano żółtym piaskiem. Szerokie pasy 
jezdni około chodników wyłożono jedli- 
ną. Wzdłuż całej ulicy wzniesiono sze- 
reg wysokich masztów, z których powie- 
wają w dół flagi narodowe. 

Pan Marszałek wchodzi na trybunę. 


aby przyjąć defiladę. Obok zajmują 
miejsca: szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, dowódca samodzielnej grupy 
operacyjnej „Śląsk“ gen. Bortnowski, 
wojewoda śląski dr Grażyński, wicewo- 
jewoda Malhomme. 


DEFILADA 
PRZED NACZELNYM WODZEM. 

Z oddali słychać okrzyki. To ukazały 
się pierwsze szeregi Legionu Zaolzia, pod 
dowództwem płk. Zycha. Na czele ma- 
szeruje grupa bojowców, starych w pra- 


Teraz przed trybunę Marszałka pod- cy i walkach posiwiałych górników i hut- 


jeżdża 
gotowość wojska do defilady. 


Apel gih duchowych, wiary | woli 


Przemówienie Marsz 


„Panie burmistrzu, obywatele! 


Jestem naprawdę głęboko wzruszony 
slowami, które pan wypowiedział. Je- 
stem tak wzruszony, jak wówczas, gdy 
słuchałem entuzjazmu głębokiej radości, 
która szła przez przestworza Polski w 
dniu, gdy żołnierz polski po raz pierw- 
szy przekroczył ten most. 

Ale poza radością, która jest i musi 
być z natury rzeczy w waszych sercach, 
napewno jest i duma z tego, że przetrwa 
liście jako twardzi, hartowni Polacy, 
którzy nie ugięli się, manifestując stale 
swoją wolę powrotu do Macierzyi to, że 
czują się Polakami i Polakami pozostaną. 

W tym pierwszym dniu, gdy kraj 
wasz zaczął przechodzić pod władzę Pol- 
ski, gdy okrzyk waszej radości rozlegał 
się stokrotnym echem po całej Polsce, 
każda łza, która płynęła po wzruszonym 
policzku waszym, wywoływała podobną 
łzę na bratnim policzku po tamtej stro- 
nie Potski. 

Poza tym, że wracacie do nas, że 
przez to staliście się silniejsi, naród pol- 
ski przy sposobności tych wielkich dni 
odniósł jeszcze jedna wielką korzyść. — 
teraz, jak Żołnierz, kiedy do bitwy idzie, 
kiedy wie, że za chwilę stanie w obliczu 
niebezpieczeństwa, ogląda swą broń, pa- 


ałka Śmigłego Rydza 


|irzy, czy karabin ma nabiiy — tak samo 
i naród polski w owych dniach spojrzał 
po sobie na swoją broń moralną, rozej- 
rzał się jak ma postąpić, zrobił apel 
swoich sił duchowych, swej wiary i woli. 


Wtedy stwierdził w swej duszy zdro- 
wy instynkt narodowy i państwowy, po- 
trzebny każdemu narodowi i każdemu 
państwu, które chce się utrzymać na po- 
wierzchni życia międzynarodowego. Zo- 
baczył, co jest zdrowym ziarnem, a co 
p'ewą, co jest kruszcem twardym, a co 
gliną, która się rozsypuje między palca- 
mi. — 

To jest ten wielki zysk poza innymi 
zyskami, który naród polski zdobył w 
tych dniach. 

Kończę już moje słowa. Jeszcze raz 
wypowiadam głęboką radość, że mogę tu 
stanąć między wami i chcę jeszcze jed- 
no stwierdzić: Do tych ostatnich dni, 
gdy my z Polski rozmawialiśmy z wami, 
mówiliśmy my i wy. Minęły te czasy. 
Nie ma już łormy my i wy. Została 
ona złamana, skruszona, odrzucona 
precz. Teraz jesteśmy tylko my, wszys- 
cy zjednoczeni, my wszyscy mający swo- 
im wysiłkiem i swoją pracą zrobić Pol- 
skę potężną i silną, żeby ją taką oddać 
pokoleniom następnym“. 


konno gen. Abraham i melduje| ników Zaolzia, w ubraniach cywilnych z 


ładownicami u pasów i karabinami w 
dłoniach. Wśród nich szereg rannych u- 
czestników ostatnich walk. Na szarym tle 
bielą się bandaże, osłaniające świeże ra- 
ny. Nie brak wśród nich również kobiet. 
Legion Zaolzia wkroczył na most, przy 
dźwiękach Warszawianki, która stała 
się niemal pieśnią bojową powstańców 
zaolzańskich. Za nimi wkracza piechota. 
Przechodzi kompania za kompanią, ba- 
talion za batalionem, pułk ża pułkiem. 

Tłum ogarnia nieopisany entuzjazm. 
Karabiny maszynowe, samochody sani- 
tarne, wozy — zarzucone kwiatami. — 
Prawie godzinę szła piechota. 


PIERWSI POLSCY UŁANI ZA OLZĄ. 


W tym z oddali nadlatują skoczne 
dźwięki orkiestr, Po chwili ukazują się 
Wspaniały widok wzbudza nową .falę 
entuzjazmu, Poraz pierwszy świeżo od- 
zyskana część miasta Cieszyna widzi u- 
łanów polskich, gdyż w momencie wkra- 
czania wojsk polskich do Cieszyna, ka- 
waleria udziału nie brała, Nowa burza 
manifestacji na cześć Naczelnego Wo- 
dza. 

Tętent kopyt końskich po ulicach 
Cieszyna Zachodniego miesza się z po- 
tężnym warkotem licznych eskadr samo- 
lotów bojowych. 


DRŻĄ MURY CIESZYNA. 


Po krótkiej przerwie z oddali docho- 
dzi głuche dudnienie. U wylotu mostu u- 
kazują się wspaniałe, okryte pianą, ko- 
nie, ciągnące jaszcze i działa. Od wstrzą- 
sów stalowych kół artylerii po bruku 
drżą cieszyńskie mury. Przechodzi arty- 
leria lekka, ciężka, zwinne działka prze- 
ciwlotnicze i po chwili entuzjazm tłumu 
dochodzi do zenitu. Wzmagająca się 
wrzawa i huk motorów zwiastują defila- 
dę brygady zmotoryzowanej. Wyłaniają 
się zwinne tankietki, ciężkie czołgi, po- 
tężne, siejące grozę, stalowe potwory. — 
Dalej oddziały piechoty zmotoryzowa- 
nej, po czym nowa fala entuzjazmu wita- 
ją Ślązacy zmotoryzowaną artylerię. — 
Wreszcie defiladę zamyka przytłaczają- 
ce swoim ogromem, ciągnione przez tra- 
ktory, potężne działa artylerii najcięż- 
szej. 

Gen. Abraham podjeżdża do Mar- 
szałka Śmisłego-Rydza i melduje mu, żi 
defilada skończona. 


PĘKAJĄ KORDONY. 


Pan Marszałek schodzi z trybuny i 
wśród nieopisanego entuzjazmu tłumów 
zbliża się do stojącej naprzeciw trybuny 
grupy harcerek. W tym momencie pęka- 
ją kordony i Marszałek otoczony wiwa- 
tującym tłumem, wsiada do samochodu 
i udaje się na krótki wypoczynek. 

Dawno już znikło auto Marszałka, a 
całą szerokością ulicy Piłsudskiego cią- 
gle jeszcze płynęły niezliczone rzesze, 
głośno dzieląc się wrażeniami, jakie od- 
nieśli na widok tak imponującej rewii sił 
zbrojnych Rzeczypospolitej. 
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Gondola z aparatami pomiarowymi [być nie może o powtórzeniu wzłotu w 


znajdowała się w oddaleniu ok. 50 m. |najbliższej przyszłości, a wykluczone 
od powłoki i przez to ocalona została |jest startowania w roku bieżącym. 


Oczekiwany od dawna start balo- 
nu stratosłerycznego „Gwiazda Pol- 
ski“, wyznaczony został na dziś, t. j. 
piątek, dnia 14 października godzina 
6 rano. 

Według zapowiedzi 
nych stan pogody. sprzyjający starto- 
wi i samemu wzlotowi miał się ufrzy- 
mać przez czas dłuższy. Niebawem też 
po otrzymaniu tego komunikatu rozpo- 
częły się prace przygotowawcze do 
startu. Powłokę balonu wyciągnięto ze 
schronu na miejsce startu. Gwiaździ- 
sta noc wróżyła najlepsze wyniki lo- 
tu. Po północy rozpoczęto powłokę na- 
pełniać wodorem. Balon pęczniał i 
przybierał swoje naturalne kształty. 

W kilka godzin po północy firma- 
ment pokrywać zaczęły ciemne chmu- 
ry, szybkość wiatru wzrosła do 9 m na 
sekundę, co oznacza niemożliwość pod- 
jęcia lotu, bez narażenia się na niechy- 
bną katastrofę. Postanowiono więc 
odłożyć termin startu do dogodniejszej 
chwili. 

Po tej decyzji rozpoczęto balon o- 
próżniać z wodoru przy pomocy klapy 
znajdującej się na wierzchu balonu. 

Balon opadał stopniowo. Nagle 
rozległ się przerażający huk, podobny 
do huku piorunów. a otaczające Dolinę 
Chochołowską szczyty społęgowały je- 


METICOT dogicz- 


szcze grozę chwili — powłoka bałonu 
stanęła w płomieniach. 
Co było powodem katastrofy — nie 


wiadomo na razie. Być może, że przez 
tarcie opadającej powłoki, nastąpiło 
samozapalenie wodoru, cę jest bardzo 
możliwym. 


Naprężona sytuacja w Komarnie 


od zniszczenia. Powłoka natomiast zo- 
I 


stała silnie uszkodzona. tak 


Ofiar w ludziach na szczęście nie 


że mowy łby ło, 


Naczelny Wódz w Cierlicku 


CIESZYN. Drugi dzień swego pobytu 
na Śląsku za Olzą p. Marszałek Śmigly- 
Rydz poświęcił zwiedzaniu północnej 
części powiatu cieszyńskiego oraz całego 
powiatu fryszłackiego. 


Objazd rozpoczął Marszałek od Cier- 
licka, gdzie złożył hołd pamięci bohater- 
skich lotników Żwirki i Wigury. 


Z widocznym wzruszeniem oglądał 
pan Marszałek dwie pozbawiony koron 
suche sosny, o które zawadził spadający 
samolot Żwirki i Wigury. W kaplicy 
złożył Naczelny Wódz wiązankę kwiecia 
ze wstęgami o barwach orderu Virtuti 


Militari. 
Li] 


Akt hołdu dla bohaterskich lotników 
ze strony Naczelnego Wodza wywarł na 
wszystkich obecnych niezapomniane 
wrażenie, 


Ludność Niemiec 


3 . . 
nie chciała wojny 
GENEWA. Jak donoszą dzienniki 


szwajcarskie na podstawie informacyj 
własnych korespondentów, w krytycz- 
nych dniach września tylko nieznacz- 
na część ludności niemieckiej, przewa- 
żnie młodzi zwolennicy narodowego 
socjalizmu, wypowiadała się otwarcie 
za wojną. Robotnicy, sfery intelektu- 
alne i ludzie starsi pamiętający okrop- 
ność wojny światowej. wypowiadali 
się otwarcie przeciwko „nowej awan- 
turze wojennej”. W związku z tym do- 
konano nawet szeregu aresztowań. 


WOS ROZ WIE ZERO E CZ EE E RR, 
Kandydaci na posłów do Sejmu 


Zgodnie z terminami, ustalonymi w 
kalendarzu wyborczym, zebrały się 
wczoraj dnia 13 bm. w całym kraju zgro- 
madzenia wyborcze okręgowe dla usta- 
lenia kandydatów na posłów do Sejmu 
we wszystkich 104 okręgach wyborczych 


na które podzielona jest Rzeczpospolita. 


Bluff czy groźba wojny 


PARYŻ. Wiełkie wrażenie w pary- 
skich kołach politycznych wywołał ar- 
tykuł znanego chrześcijańskiego myś- 
liciela niemieckiego, Fesda Wil- 


helma Foerstera, który omawiając tra- 
gedię Czechosłowacji i jej skutki dla 


KOMARNO. Sytuacją, w jakiej zna- |skiej tak dalece odbiegają od żądań wę- 
lazły się rokowania w Komarnie, oceniać | gierskich, że nie nadają się zupełnie do 


należy, jako poważną. 


rokowań — stworzyło w Komarnie sy- 


Rokowania rozpoczęły się o godz. 9|tuację niezwykle naprężoną. 


Delegacja czeska. płrzedstawiła 


rano. NHS 
której 


swe kontrpropozycje í mapę, na 
została nakreślona nowa proponowan 
przez Czechów granica. — Rokowania 


W kołach węgierskich liczą się na- 


a|wef z możliwością przerwania narad. 


pokoju europejskiego stwierdza, że w 
pamiętnych dniach września Europa 
mogła bez większego ryzyka uratować 
Czechosłowację. Ząrówno bowiem kan 
elerz, jak i dowództwo niemieckich sił 
zbrojnych zdawało sobie sprawę z te- 
go, że Niemey nie są, ani militarnie, ani 
gospodarczo przygotowane do długo- 
trwałej wojny, starczyło, podkre- 
ślą Foerster, HERE iA Niemcom ka- 
tegorycznie, że Czechosłowacja przy- 
zna Niemcom, zamieszkującym w jej 
granicach pełną autonomię i że wszel- 

a próbą rozwiązania tego zagadnienia 
siłą będzie oznaczać wojnę. Rzesza 
niemiecką byłaby z całą pewnością na 
wajnę nie poszła i pokój byłby urato- 
wany bez poświęcenia Czechosłowacji. 


trwały do godz. 10,45, po czym ohrady | TEREE OESTE OG ACT EENEI E G TEE A SJ OR E EE 


zostały odroczone do godz. 18. j 

Z kół delegacji węgierskiej stwier- 
dzają, że kontrpropozycje czeskie są nie- 
możliwe do przyjęcia, Czesi zgadzają się 
na bardzo małe ustępstwa terytorialne, 
przy czym wszystkie większe miasta z 
ludnością miałyby pozostać poza grani- 
cami Węgier. Delegat węgierski hr. Te- 
leki odparł stanowczo kontrpropozycje 
czeskie oświadczają, że uwzględniają o- 
ne tylko interesy czeskie z punktu wi- 
dzenia gospodarczego, strategicznego, 
transportowego, nie uwzględniając nato- 
miast słusznych żądań węgierskich. 

Min. spraw zagr. Kanya i hr Teleki 
wyjechali do Budapesztu. 

Przedstawienie kontrpropozycji cze- 
skich, które zdaniem delegacji węgier- 


AZURE 09000 00 0 = SRA TRED 
. WERE O RORWORKOCZSZAK, 


Koncentracja japonskie] marynarki 
wojennej u wybrzeży południowych Chin 
HONG-KONG. Według obserwacji 


dokonanej przez lotników angielskich, 
skoncentrowanych ma być u wybrzeży 
południowo-chińskich około 150 japoń- 
skich okrętów wojennych. Wśród nich 
ma znajdować się ma jeden lotniskowiec 
i wielkie krążowniki, 

Połączenie pomiędzy Hong-Kongiem 
a Kantonem jest przerwane. Przed por- 
tem w Hong-Kongu patrolują kontrtor- 
pedowce angielskie oraz szybkobieżne 
torpedowce. 


Katastroia samolotowa 
pod Chełmnem 


Onegdaj, około godziny 20 samolot 
wojskowy z niewiadomych przyczyn u- 
legł katastrofie i runął na ziemię w Ma- 
łych Łunawach w pow. chełmińskim. 

Aparat został doszczętnie rozbity. 

Jeden z pasażerów, oficer uratował 
się za pomocą spadochronu, drugi zaś 


podoficer zginął na miejscu. 


Symboliczny moment przejmowania służby 


kolejowej zrąk kolejarza czeskiego, przez 


kolejarza polskiego na dworcu kolejowym w w dawnym czeskim Cieszynie 


Autonomia dla Rusi 
Podkarpackiej 


PRAGA. Nastąpił znowu jeden wa- 
żny akt pracy państwowej dot. przysz- 
łego ustroju Czechosłowacji. Zgodnie 
z zapowiedzią premiera Syrovego, rząd 
Czesko-słowacki uchwalił autonomię 
dla Rusi Podkarpackiej w podobnej for- 
mie jak dla Słowacji. 


Na czele autonomicznego rządu Rusi 
Podkarpackiej stanie rząd w tym skła- 
dzie personalnym, w jakim wybrano go 
na zebraniu w Użhorodzie. na czele ga- 


jednocześnie ministrem Rusi Podkarpac 
kiej przy rządzie praskim. Pomiędzy 
różnymi partiami Rusi Podkarpackiej 
ustalono kompromis, którego wykładni- 
kiem jest udział z jednej strony dr. Bro- 
dego, a z drugiej posła Baczyńskiego 
w rządzie . 

Rada ministrów uchwaliła delegować 


min. Baczyńskiego jako członka rządu 
Rusi Podkarpackiej do delegacji, która 


bawie z Węgrami w sprawie ustępstw 


binetu stanął dr. Andrzej Brody, będąci terytorialnych. 


OKRĘG Nr 101 — TORUŃ 
Kandydaci na posłów: 
Kazimierz Tomaszewski, lat 59, adwokat w 
Toruniu; 
Władysław Klimek, lat 59, rolnik w Pły- 
waczewie, pow. wąbrzeski; 
Tadeusz Jabłoński, lat 54, prezes okręgo- 
wy Z. K. P. w Toruniu; 
Jan Kamiński, lat 38, rolnik w Przecznie, 
pow. toruński: 
Mełichior Ryczakowicz, lat 35, kierownik 
szkoły w Toruniu. 


Zastępcy: 

Tadeusz Odrowski, lat 47, rolnik w Cheł- 
mińskim; 

Franciszek Wiencek, lat 47, kupiec w To- 
runiu; 

Inż, Alfred Dziedziuł, łat 55, przemysło-- 
wiec w Chełmnie; 

Józef Tatarek, lat 45, rolnik w chełmiń- 
skim; 

Józef Kochowicz, lat 39, rolnik w Papowie 
Toruńskim. 


OKRĘG NR 102 — GRUDZIĄDZ 
Kandydaci na posłów: 
Tadeusz Marchlewski, lat 40, kupiec w Gru- 
dziądzu:; 
Jan Krengelewski, lat 54, sekretarz ZZP w” 
, Działdowie; f 
Mieczysław Malinowski, lat 37, rolnik 
Cieszynach, pow, brodnicki; 
Leon Łangowski, lat 55, rolnik w Milesze- 
wach, pow. brodnicki; 
Władysław Grobelny, lat 45, drukarz intro- 
ligator w Grudziądzu: 
Władysław Kaźmierski, lat 42, rolnik w Tu- 
rznieąch, pow. grudziądzi. 
Zastępcy: 
Seweryn Wachowiak, lat 358, burmistrz No- 
wego Miasta Lubawskiego; 
Izydor Balcerowicz, lat 46, rolnik w dział- 


dowskim: 

Augustyn Baranowski, lat 42, urzędnik w 
Grudziądzu; 

Zygmunt Marszałek, lat 44, rolnik w lu- 
bawskim. 


OKRĘG NR 105 — CHOJNICE 


Kandydaci na posłów: 
Franciszek Marcinkowski, lat 60, rolnik w 
Ogorzelinach, pow. chojnicki; 
Franciszek Hillar, lat 54, rolnik w Rajko- 
wach, pow. tczewski; 
Ks. Stanisław Hoffmann, lat 59, proboszez 
w Pinczynie, pow. starogardzki: 
Leon Donarski, lat 47, dyrektor KKO. w 
Świeciu; 
Zastępcy: 
Józef Tomczyk, lat 39, adwokat w Tczewie; 
Władysław Kentzer, lat 53, rolnik w Rówie- 
nicy, pow. świecki; 
Kasper Rajewski, lat 59, sekretarz Z. Z. P. 
w Kamieniu; 
Alojzy Pruszak, rolnik w Krojantach. 


OKRĘG NR 104 — GDYNIA 
Kandydaci na posłów: 
Inż. Bolesław Janicki, lat 52, urzędnik w 
Gdyni: 
Maria Frankowska, lat 42, radna m. Gdyni, 
prezeska Rodziny Wojskowej: 
Maksymilian Konkolewski, lat 35, rolnik 
w Orlu, pow. kościerski; 
Antoni Groth, lat 66, rolnik w Zelewie, po- 
wiat morski, 
Zastępcy: 
Florian Poćwiardowski, lat 61, rolnik w El- 
żbietowie, pow. kartuski; 
Bolesław Formella, lat 35, rolnik w Thi- 
czewie, pow. morski: 
Józef Jęczkowiak, lat 40, właściciel domu 
w Gdyni; 
Zygmunt Tebinka, lat 46, rolnik w Parsz- 
kowie, pow. morski. 
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka i 
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Krowa przekroczyła 
granice 


ŻARNOWIEC. śię z robotników 
rolnych, zamieszkały w Żarnowcu (po- 
wiat morski) poniósł dotkliwą stratę, 
ponieważ zbiegła mu do Niemiec kro- 
wa. Krowę tę zakupił na jarmarku i 
pozostawił ją wieczorem uwiązaną w 
stajni. Krowa nocą zerwała łańcuch 
i przeszła granicę... bez paszportu, 


Napad bandycki 
na plebanię 


CIESZYN. W nocy na sobotę doko- 
nano śmiałego napadu rabunkowego 
na plebanię katolicką w Pierściu. pow. 
cieszyńskiego. 

Do mieszkania proboszcza ks. Ka- 
rola Sobieskiego zakradło się trzech za- 
maskowanych i uzbrojonych bandy- 
tów, którzy po steroryzowaniu księ- 
dza, zrabowali mu 600 złotych. 

Bandyci zażądali od proboszcza, by 
z aesa hak anan o napadzie rabun- 
kowym poczekał do rana. Istotnie ks. 
Sobieski zawiadomił policję pien o 
godz. 8,30, kiedy już ślad po bandy- 
tach zaginął. 

Wdrożono pościg. który dotąd nie 
doprowadził do ujęcia spraweów. 


Żołnierz polski pełni straż przy słupie gra- 
nicznym znaczącym dawną granicę czecho- 
słowacką, która przekreślona jest na zawsze. 


- Nabrał kupców 
na 1000 złotych 


GRUDZIĄDZ. Z więzienia w Wej- 
herowie doprowadzono do sądu grodz- 
kiego w Grudziądzu b. urzędnika skar- 
bowego w Gdyni Marcina Popławskie- 
go. Będąc zwolnionym z posady Po- 
po legitymował się w sklepach 

upieckich w Grudziądzu dowodem 
urzędniczym i na sumę 1.000 zł pona- 
bierał w sklepach towaru. 

Sąd stwierdził, że b. urzędnik dzia- 
łał w złym zamiarze i wymierzył mu 
karę i roku więzienia, 


Przyłapani dezerterzy niem 
BYDGOSZCZ. Nad granicą nie- 


miecką straże przytrzymały w ostat- 
nich dniach czterech młodych Niem- 
ców z powiatu bydgoskiego, chcących 
się przedostać do Niemiec i uniknąć 
shrżby w wojsku polskim. 

Przy badaniu wszyscy zeznali, że 
mieli zamiar zapisać się do niemieckie- 
go korpusu sudeckiego. 

Nazwiska przytrzymanych są: Hel- 
mut Alf, Wilhelm Zimmer. Adolf Holz. 
Hermann Stuers. Odstawiono ich do 
aresztu śledczego w Bydgoszczy. 


lkartofle, którą zorganizował 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE 


Mienie powierzone P K O jest pewne, bez- 
pieczne i każdej chwili do dyspozycji właściciela 


książeczki 


oszczędnościowej. 


KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO 


Niezwykła kradzież w biurach M. T. K. 


GDYNIA. Konduktorzy miejskich 
autobusów, skończywszy całodzienną 
służbę, na noe deponowali pieniądze, 
inkasowane od pasażerów autobusów, 


w specjalnych mocnych kasetach, któ- 
re w liczbie 24 znajdowały się w biurze 
| Miejskiego Tow. Komunikacyjnego 
przy Szosie Gdańskiej. Każdy z kon- 


Oparzyła oczy kwasem sol. 
i wyleczyła z choroby 


BIAŁYSTOK. Janina Borowska po 
siedmioletnim pożyciu ze swym narze- 
czonym Władysławem Minkiewiczem 
dowiedziała się, że złamał on słowo i 
zamierza ożenić się z inną. 

Chcąc zemścić się na wiarołomnym 
kochanku, Borowska w czerwcu b. r. 
zwabiła Minkiewicza do mieszkania, 
gdzie po gwałtownej rozmowie, pod- 
czas której Minkiewicz kazał jej „wziąć 
sznurek i powiesić się“ — oblała mu 
twarz kwasem solnym, powodując 
groźne oparzenie oczu. 


Borowska zasiadła na ławie oskar- 
żonych białostockiego sądu okręgowe- 
go. W charakterze świadka wystąpił 
Minkiewicz, który oświadczył sądowi, 
że oboje już się pogodzili, ponieważ 
dzięki oparzeniu kwasem solnym oczu 
Minkiewicz uleczył się z jaglicy. na 
którą cierpiał od kilku lat. 


Sąd, uwzględniając te okoliczności, 
skazał Borowską tylko na rok więzie- 
nia z zawieszeniem. 


W czasie kradzieży groźnie 
postrzelony w brzuch 


INOWROCŁAW. Tragicznie za- 
kończyła się wyprawa złodziejska po 
18-letni 
Czachanowski z Inowrocławia, zabie- 
rając ze sobą brata i kolegę. W czasie 
kradzieży został on postrzelony w 
brzuch i przewieziony do szpitala wal- 
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A Transparenty powitalne na ulicach Cieszyna 
Ludność oczekuje radosnej chw 


czy teraz ze śmiercią. Stan jego jest 
bardzo groźny. Do tej chwili policji 
nie udało się stwierdzić, kto był spraw- 
cą postrzelenia Czachanowskiego. Tra- 
giczny wypadek rozegrał się na polu 
rolnika Wojciecha Nowosada w Jach- 
cicach, w pow.inowrocławskim. 


RAZEM! 


ili wkroczenia wojska polskiego 


duktoró:w miał własną kasetę. 

Otóż przed kilkunastu dniami wszy- 
stkie te kuiety w tajemniczych okolicz- 
nościach zginęły. Złodzieje nie pozosta- 
wili żadnego śladu włamania. Jedynie 
otwarta górna część okna biura M. T. 
K. świadczyłaby. że tędy. złodzieje we- 
szli i tą samą drogą wynieśli kasety. — 
Dziwne się wydaje, aby można była 
wynieść przez okno niespostrzeżenie 
24 dużych i stosunkowo ciężkich ka- 
set, w których znajdował się bilon na 
sumę około 1.800 zł. 


Przez blisko dwa tygodnie policja 
prowadziła energiczne śledztwo, aby 
wykryć sprawców niezwykłej kradzie- 
ży. Prasa rozmyślnie o tym zuchwa- 
łym włamaniu nic nie pisała, aby uśpić 
czujność złodziei. Wszelkie starania 
jednak nie dały rezultatu. Sprawcy 
tajemniczej kradzieży nadal są nie- 
znani, 

Jedynym wynikiem poszukiwań by- 
ło znalezienie dwóch z 24 skradzionych 
kaset. Odkopano je onegdaj na... tere- 
nie nowobudujących się garaży M. T. 
K. przy Szosie Gdańskiej. Pieniądze na- 
"Ri z obu kaset złodzieej już wy- 
jeli. 
aa ZEE L O 


kasiarze grasują 


na Pomorzu 
GRUDZIĄDZ. Ubiegłej nocy doko- 


nano w Grudziądzu zuchwałego wła- 
mania do biura spółdzielni rolniczo- 
handlowej „Rolnik“ przy ul. Wybic- 
kiego. Włamywacze przebili gruby 
mur, oddzielający biuro od piwnicy 
i przez otwór w podłodze waski do lo- 
kalu, następnie przy pomocy t. zw. ra- 
ka rozpruli kasę ogniotrwałą, ź której 
zabrali gotówkę w kwocie około 500 zł 
oraz papiery wartości łącznej około 2 
tys. zł, Władze policyjne prowadzą 
dochodzenie. 


Szczupak z rogami. 
KARTUZY. W jeziorze Ostrzyckim 


złowił pewien rybak szczupaka wagi 
około 16 funtów, w którego głowie : 
tkwiły „rogi“ wielkości 10 cm. Przy 
bliższym Foiren tych „rogów“ oka- 
zało się, że są to pazury jastrzębia 
Tkwiące w głowie szczupaka pazury 
jastrzębia rybacy tłumaczą tym, że 
kiedyś jakiś jastrząb musiał zaatako- 
wać płynącego ood powierzchnią je- 
ziora szczupaka, któremu wbił swoje 
pazury w głowę, Szczupak prawdopo- 
dobnie pociągnął jastrzębia w głąb je- 
ziora i pływał z nim tak długo, dopó- 
ki nie uległ rozkładowi, a pozostały tyl- 
ko pazury. tkwiące głęboko w glowie 
szczupaka. Jest to wypadek dotych- 
czas nigdzie nie spotykany. 


winogron 


W roku bieżącym podjęte zostały 
przez ministerstwo rolnictwa i reform 
rolnych starania w kierunku podniesie- 
nia jakości winogron krajowych. 

W związku z tym zostało obniżone 
cło na winogrona zagraniczne, przy rów- 
noczesnym jednak: nałożeniu specjalnej 
opłaty w wysokości 2.50 zł. od kwintala, 
która została przeznaczona na popiera- 
nie wytwórczości w tej dziedzinie. 

Pod nadzorem wykwalifikowanego 
personelu miejscowej izby rolniczej. wy- 
konywane są prace w zakresie kontroli 
standaryzacyjnej dla krajowej produk 
cji winogron. Tymczasowe normy stan- 
daryzacyjne dla winogron deserowych, 
które korzystać chcą z odpowiedniej pre 
mii, przewidują konieczność dokonywa- 
nia zbiorów gron dopiero w stanie peł- 
nej dojrzałości. 

W roku bieżącym został właśnie za- 
kończony okres premiowania winogron 
krajowych i w tym okresie zostało zgło- 
szone do premiowania około 40 tys. 
klg. winogron, które uzyswały premie 
w wysokości łącznej około 12 tys. zł. 
Należy. podkreślić, że jest to pierwszy 
rok działania systemu premiowego i że 
już obecnie w związku z tą akcją na ryn 
ku pojawiły się winogrona krajowe, zer- 
wane o właściwej porze, dobrze dojrzałe 
i odpowiednio opakowane. Dzięki posta- 
wionemu przez system premiowy warun 
kowi dokonywania zbiorów. dopiero w 
okresie pełnego dojrzewania wpłynęło 
na nasz rynek 120 tys. klg. winogron 
bezpremiowych, o znacznie jednak. le- 
pszym gatunku. aniżeli poprzednio, gdyż 
pochodziły one z winnic, które zbiór 
swój w roku bieżącym opóźniły. aby sko 
rzytsać.zprzywileju premii dla.śgron naj 
bardziej dojrzałych. 

Jednocześnie z inicjatywy minister- 


krajowych 


W związku z tą akcją. należy spo- 
dziewać się dalszej rozbudowy winnic 
na naszych kresacr południowych, a 
w miarę powstawania nowych terenów 
kultury winnej i w miarę spłacania 
przez obecnych pożyczkobiorców rat u- 
dzielonego kredytu, projektuje się two- 
rzenie przy współudziale miescowej izby 
rolniczej, spółdzielczych organizacji han 
dlu i przetwórstwa winośronowego. 

O wzroście zainteresowania produk- 
cją winogron krajowych, jakie powstało 
w związku z podjętą przez minister- 
stwo rolnictwa akcją popierania tej pro- 
dukcji. świadczy najlepiej przyrost no- 
wych terenów pod winnice. O ile tego- 
roczny przyrost wyrażał się liczbą zale- 
dwie 14 ha przy ogólnej ilości 180 ha 
winnic w całym kraju, to wskutek wy- 
tworzonych obecnie warunków do miej- 
scowej izby rolniczej, wpłynęło już 
zgłoszeń i zapotrzebowań na sadzonki 
na kilkadziesiąt hektarów. Należy się 
spodziewać, że wiosną roku przyszłego 
powierzchnia uprawy winnic zwiększy 
się o około 50 proc. 


Nowy wybryk gauleitera 
Forstera 


W ub. niedzielę z okazji zakończenia 
| Tygodnia Pracy” wygłosił m. in. prze- 
|mówienie „gauleiter' Forster. 

Na szczególną uwagę zasługuje na- 
stępujący ustęp jego mowy: 

„Jesteśmy państwem(,) niemieckim, 
złożonym z Niemców, z niemieckimi u- 
stawami, gospodarką, kulturą, a przede 


Piee = 


sa ek 
Wojewoda śląski dr Grażyński w towarzystwie aolzań 
homme, wicewojewody śląskiego i przywódcy ludu polskiego za Olzą, posla dra Wolfa, 


komisarza Śląska Z skiego p. Mal- 


wkracza na ulice dawnego czesk. Cieszyna. 


Niższe gatunki mąki 
i pieczywa będą zakazane 


wejdzie w życie w 30 dni po ogłoszeniu 
anulując jednocześnie obowiązujyce do- 
tychczas rozporządzenie o przemiale 
pszenicy i żyta z 18 sierpnia br. 


Minister rolnictwa podpisał nowe 
rozporządzenie o przemiale pszenicy 
i żyta oraz o wypieku pieczywa, które 


Rozporządzenie zezwala przemielać 
pszenicę. przeznaczoną do obrotu han- 
dlowego tylko na mąki gatunków odpo- 
wiadających standartom giełd krajo- 
wych i zakazuje przemiału żyta na mą- 
kę gatunków „niższych niż 55 proc. mą- 
ki razowej. Procent przemiału musi 
nik Berlina. nieoficjalny rządca w W. być zwkdozniny w opalone NE 
M. Gdańsku. 

Należy przy tej okazji przypomnąć 
słowa, wypowiedziane przez kanclerza 
Rzeszy. ,„Fiihrera* narodu niemieckiego 
i partji narodowo-socjalistycznej, Adol- 
fa Hitlera w dniu 20 lutego r. b. w 
Reichstagu: 


Co do pieczywa, to jest ono dozwolo 
ne tylko z mąki, odpowiadającej powyż- 
szym gatunkom. Może ono być jedno- 
gatunkowe (pszenne lub żytnie) lub 
mieszane (pszenno-żytnie) i winno być 
(z wyjątkiem bułek) oznaczone nazwą 
mąki. Zakazuje się używania otrąb żyt- 


stwa rolnictwa, celem dalszego kontynu|wszystkim narodowo - sacjalistycznym 
owania tej akcji uruchominy został bez- | życiem. Nie należymy również do żadne- 
procentowy kredyt w wysokości ponad | go państwa, któreby mogło o nas decy- 
100 tys. zł. na zakup sadzonek winogro- | dować, O losie swoim decydujemy sami. 
nowych przez drobne gospodarstwa. — | Jeżeli jednak dobrowolnie i z entuzjaz- 
Część tej kwoty powstała z dotacji mini | mem oddaliśmy nasz los w ręce „Fiihre- 
sterstwa rolnictwa, a reszta z opłat spec ra“, — Adolf Hitler ma nami do rozpo- 
janych, pobieranych przy przywozie wi- | rządzania”. 

nogron. zagranicznych. Tak mówi sobie p. Forster, wysłan- 


> ; Polska piechota wkracza do Jabłonkowa. 
WE R Po 
F W. s a 
Znajdzie kto chce 


Są kraje, gdzie kaprys przyrody | grzbiecie muła.Któregoś wieczoru ko- 
ulakował żyły najcenniejszego metatu | lonista dobrnął do niewielkiego wzgó- 


Państwo Polskie respektuje narodo- 
we stosunki w Gdańsku, a wolne miasto 
oraz Niemcy respektują prawa polskie“. 

P. Forster mówi o „państwie“ nie- 


nich jako podsypki przy wypieku chleba 

Za naruszenie tych przepisów prze- 
widziano kary do 3 tys. zł. grzywny lub 
do 5 miesięcy aresztu oraz konfiskatę 


mieckim, złożonym z Niemców...., pod-|mąki lub wypieku. 


czas gdy sam „Führer“ mówi o „woł- 
nym“ mieście. 


9 V © 


Fenomenainy 12-letni 
śpiewak polski -` 


Dużą sensacją dla Polaków w Sta- 
pse Zjedn. stał się 12-letni Stasio Kii- 
nowicz z Brooklynu, obdarzony nie- 
zwykle dźwięcznym i silnym barvio- 
nem, 
Chłopiec ten zgłosił się do jednego z 
przedsiębiorstw radiowych. pragnąc 
wziąć udział w konkursie śpiewaczym. 


miejsce i ubogi chlopak został natych- 
miast zaangażowany do występów w 
rewiach i na koncertach wokalnych. — 
Jedynym jego marzeniem — jak mówi 
chłopiec — jest uzbieranie pieniędzy 
na regularne studia śpiewacze. Do- 
chody z produkcji pozwolą mu na to 
niedługo: mały Stasio śpiewał już w 


| W konkursie tym plebiscyt słucha-|Pittsburgu. Toledo. Chicago i Wa- 
| czy radiowych przyznał mu pierwsze shingtonie. i À 
[A sy 


63-letni ojciec podpaia zagrodę syna 


BIAŁYSTOK. W zagrodzie Józefa 
Kopczewskiego, mieszkańca wsi Let- 
niki pod Białymstokiem powstal po- 
żar, który strawił zabudowania gospo- 
darcze wraz z inweniarzem. 


gromadą. 
by szukać fortuny, ciężką podjęli wal- 
kę z przyrodą. Wielu straciło napróż- 
no czas, zdrowie i cały swój dobytek, 
inni, silniejsi, wytrwali, trafili na złote 


swaalu pośpieszyli wielką 


placery po długich poszukiwaniach. 


W wyniku dochodzeń został aresz- 
towany ojciec pogorzelca. 63-letni Ale- 
ksander Kopczewski. 

Podpalenia Kopczewski miał doko- 
nać z zemsty za to, że dzieci groziły 
mu wyrzuceniem z domu, ponieważ 
nie chciał im zapisać gospodarstwa. 


— zlota. Ne dalekiej, groźnej północy. 
w Alasce. na południu. w. tropikalnej 
Afryce, w Transwaalu. Bogactwa te 
nkryie-jędnak. były przed okiem ludz- 
kim wsgłębi ziemi, w mułle..w piasku 
rzecznym. Prawie zawsze przypadek 
prowadził do ich odkrycia, 


W Transwaalu. w dolinie rzeki 
Waal; gdzie dobywa się dzisiaj złoto. 
rzy, pomocy kosztownych i skompli- 
owanych maszyn. pieryszym pione- 
rem i odkrywcą miliardów spoczywa- 
jących móartwo. w łonie ziemi był muł. 
Zwykły, bury muł. Kolonista. Oliver. 
wędrował w poszukiwaniu nowych 
tereńów zdatnych pod uprawę, cały 
swój skromny bagaż ulokował na 


rza pokrytego rzadką. zżółkłą od słoń- 
ca trawą. Tu sie zatrzymał. rozpalił 
ogień. przygotował posiłek, Muł pusz- 
czony wolno skubał trawę opędzając 
się od moskitów. Moskity kąsały go 
coraz dotkliwiej, Zniecierpliwiony wie- 
rzgał, bił kopytami. W pewnej chwili 
kolonista posłyszał metaliczny dzwięk, 
jakiś kamyk, wyrzucony kopytem mu- 
ła, potoczył się aż do ogniska, przy 
którym siedział Oliver. Machinalnie 
wziął go w rękę, przyjrzał mu się. O 
dziwo! — kamyk ciężki nad wyraz za- 
świecił żółtym blaskiem. To było złoto! 


Przypadek sprawił, że Oliver na- 
trafił na t. zw. gniazdo złota. Ci, którzy 
na wieść o skarbach ukrytych w Tran- 


POKOJE 


tanie, czyste, ciche 

i ciepłe z wodą bież. 

blisko Dworca Gł. 

w Warszawie 
poleca 


| ci się zbogacili. 


Niewiele krajów obdarzyła przyro- 
da złotem. W Europie prawie wcaie nie 
ma kopalń żółtego metalu, To prawda, 
ale kto myśli o przyszłości i chce za- 
pewnić spokojny byt sobie i swej ro- 
dzinie, ma otwartą przed sobą drogę, 
pewną i bezpieczną.która wiedzie do 
tego celu. Wystieczy, by pamiętał o 
nabyciu w porę losu do l-ej klasy 43-ej 
Loterii Klasowej. Niewielki wydatek 
10-złotowy na nabycie piątki loteryj- 
nej może się przyczynić do zdobycia 

ważnej sumy. Łatwiej wygrać na 

oterii; gdzie co' drugi los wygrywa, 
niż znaleźć kopalnię złota. 
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Z wizytą w instytucie oceanograficznym w Monako 


Czy ośmiornice są... inteligentne? 


Życie mikrobów w morzu jest jesz- 
cze dotąd niemal niezbadane. Wiele 
osób sądzi, że w wodzie morskiej po- 
prostu... nie ma mikrobów, ponieważ 
woda ta zawiera sól. Przypuszcze- 
nie takie jest z gruntu rzeczy błędne. 
Woda morska jest znakomitym środo- 
wiskiem dla miliardów mikrobów, któ- 


re rozmnażają się w niej równie dobrze” 


jak np. w krwi lub w sokach tkanko- 


wych człowieka zawierających, jak 
wiadomo, również znaczną ilość soli. 
Niektóre z tych mikrobów morskich 


są chorobotwórcze dla ryb i niejedno- 
krotnie wywołują na szerokiej prze- 
strzeni oceanów mordercze epizoocje 
wśród ryb, krabów i innych stworzeń 
morskich. 

Do dnia dzisiejszego jest jeszcze 
ciagle ten dział bakteriologii niezbada- 
nv. Instytut oceanograficzny w Mona- 


ko przystapił obecnie do organizacji 
specialnych laboratoriów badawczych 
dla bakteriologii morskiej. Bakteriolo- 


gia ta jest odmienna od  bakteriologii 
ludzkiej lub zwierząt cieplokrwistych. 
Oto na przykład zwyczajna cieplarka 
bakteriologiczna jest z reguły nastawio- 
na na temperaturę 37 stopni C. Tym- 
czasem zaś „cieplarka* laboratorium 
bakteriologii morskiej nastawiona być 
musi na stałą temperaturę 13 stopni C, 
ponieważ począwszy od 200 metrów 
giębokości aż do głębin przekraczają- 
cych pięć kilometrów woda morska ma 
przez cały rok stałą temperaturę trzy- 
nastu stopni celsjusza. W takiej też 
temperaturze hodowane być muszą mi- 
kroby morskie. 


* 

W akwarium tłumy ludzi. Przeci- 
skamy się z trudem . Dr. Oxner pro- 
wadzi nas do obszernego basenu, w któ- 
rym pływają małe rekiny. Przez dzień 
ryby te mają oczy zamknięte. Są 
też niemal nieruchome i wydaje się 
napozór, że śpią. Ale to nieprawda. 
Można je w sposób bardzo łatwy .„obu- 
dzić“ i wywołać a nich gwałtowne 
podniecenie. 

Na dany znak laborant bierze ka- 
wałek surowego mięsa, i naciera nim 
niewielki występ sztucznej skały pod- 
wodnej, po czym szybko usuwa rękę 
wraz z mięsem. Ryby nie reagują i 
nieruchome na dnie basenu zdają się 
spać. Po pewnym czasie jednak, gdy 
„zapach“ a raczej „smak“ dotari do 
nich z odległej skały poprzez warstwę 
wodną, rekiny zaczęły objawiać wy- 
raźny niepokój, podobnie jak głodny 
pies, gdy poczuje zapach smacznego 
mięsa. Teraz zaczęło się najciekaw- 
sze widowisko: ryby, gwałtownie pod- 
niecone, rozpoczęły z błyskawiczną 
szybkością pływać po obszernym base- 
nie, szukając nadaremno we wszystkich 
kierunkach smacznego kąska. Na dany 
przez dra Oxnera znak, wrzucił labo- 
rant do basenu kilkanaście kawałków 
surowego mięsa, rekiny jednak nie mo- 
gly w żaden sposób pokarmu odnaleźć. 
Przez cały czas miały one oczy zam- 


knięte i szukały poxarmu kierując się 
wyłącznie węchem a raczej smakiem. 

Z biegiem czasu jednak zaczęły zni- 
kać wszystkie kawałki surowego mięsa 
jeden po drugim w żariocznych pasz- 
czach rekinów i po upływie kilku minut 
uczta była skończon.. Wiele czasu 
jednak jeszcze: upłynęło, zanim rekiny 
zupełnie się uspokoiły i osiadły nieru- 
chomo na dnie basenu. 

Pokażano nam olbrzymiego okonia 
morskiego, który znajduje się w akwa- 
rium od 28 lat. 

Pożarł on już w międzyczasie dwie... 
żony. Okoń ten jest tak oswojony, że 
przypływa na zawołanie, daje się gła- 
skać, można mu nawet włożyć rękę do 
olbrzymiego pyska... W basenie są- 
siednim widzimy kilkanaście pięknych 
ryb, tak zwanych „jaskółek morskich“, 
które przypływają na zawołanie dra O., 
dają się głaskać, a nawet ssą palce rę- 
ki laboranta, zanurzonej w wodzie. Jest 
tam rak morski, który przybiega na za- 
wołanie laboranta, wchodzi na jego rę- 
kę wsuniętą pod wodę i czeka cierpli- 
wie na smaczny kąsek w nagrodę otrzy- 
many. 

W największe zdumienie wprawia 
potworna ośmiornica, która  przypły- 
wa błyskawicznie na zawołanie, poda- 
je na powitanie długą. galeretkowatą 
mąckę. Wprost wierzyć się nie chce 
własnym oczom, że ośmiornicę można 
w ten sposób oswoić i że zwierzę to 
posiada na tyle inteligencji, by się tego 
rodzaju sztuczek wyuczyć. W nagro- 
dę otrzymuje ośmiornica kawałek lan- 


gusta, po czym leniwie wraca dno 
basenu. : 

Nieraz spotkać można w głębinach 
oceanu potworne ośmiornice na dzie- 
sięć lub dwanaście metrów długie. Nie 
są one jednak groźne a człowieka i 
uciekają na jego widok. Żywią się 


langustami i drobnymi stworzeniami 
morskimi. 


na 


* 
Ryby i stworzenia morskie, umiesz- 
czańe w akwarium, obserwują ludzi z 
zaciekawieniem. W pierwszej chwili, 
przez pierwszych kilkanaście dni, są ©- 
ne oczywiście przerażone i od czło- 
wieka uciekają. Z biegiem czasu jed- 
nak oswajają się. lęk znika i ustępuje 
miejsca zaciekawieniu i... zaufaniu. Te 
ryby, langusty, raki morskie, żółwie, 
ośmiornice i inne stworzenia morskie, 
znają stałych pracowników Instytutu 
doskonale i odnoszą się do nich z 
pełnym zaufaniem, powiedziałbym ..po 
przyjacielsku*. Olbrzymi okoń lub oś- 
miornica, łubią się bawić tak samo jak 
dzieci. Zabawa jest dla nich czasem 
milsza i ważniejsza nawet niż smaczny 
kąsek pożywienia. Gdy akwarium 
wypełni się tłumami zwiedzających, 
oglądających te ryby z ciekawością 1 
podziwem, wówczas okoń, ośmiornica i 
wszystkie inne ryby, oglądają publicz- 
ność poprzez szvby swych basenów z 
równą ciekawością i równym zaintere- 
sowaniem, z jakim my je obserwujemy. 
Człowiek jest dla nich takim samym 
ciekawym stworzeniem, jakie stanowią 
one dla nas. 


„Mamo, mamo!“ — wołał umierając 
infant Hiszpanii 


PARYŻ, we wrześniu. 

Ostatnio depesza doniosła, że w wy- 
padku samochodowym zginął hr. Ca- 
vadonga, najstarszy syn b. króla Hisz- 
panii Alfonsa XIII-go, następca tronu, 
infant Hiszpanii. 

Jedno z pism paryskich, pragnąc o- 
trzymać szczegóły tego tragi +0 Wy- 
padku połączyło się telefonicznie ze 
swym nowojorskim koresponden*""1 i u- 
zyskało bliższe szczegóły z tego drama- 
tycznego wypadku. Był on tym grożźniej- 
szy, że infant Hiszpanii, tak jak i dwo- 
je z jego rodzeństwa obciążony był cho- 
robą hemofilii. Każde skaleczenie było 
dlań groźne, bo zjawiało się wraz z nim 
niebezpieczeństwo nie zatamowania 
krwi. W tych warunkach życie młodego 
księcia wielokrotnie było wystawione 
na niebezpieczeństwo i wymagało spec- 
jalnej ostrożności. Ale temperament był 
tej ostrożności wrogiem. A od czasu, 
gdy kró! wraz z rodziną opuścił Hiszpa- 
nię, gdy pękły względy etykiety, gdy 
nadziecia na odzyskanie tronu malała, 
książę zaczął pędzić coraz bardziej a- 
wanturnicze życie. 

Jego dwukrotne małżeństwo — uga- 


nianie się za posagiem, pościg za gotó 
ką, chęć użycia niekrępowana względan_ 
„dworskich“ obowiązków  wielokiui.... 
sprawiała kłopoty i zmartwienie królew- 
skim rodzicom, królowej-matce przede 
wszystkim. Parokrotnie ratowała go ona 
ze swej skromnej obecnie szkatuły, 
sprzedając swe perły i klejnoty. 
Pierwsze małżeństwo księcia stało 
się przyczyną ostatecznego zerwania z 
rodzicami. Małżeństwa z bogatą, eks- 
centryczną córką fabrykanta cygar z 
Kuby rodzice nie mogli mu darować. 
Było to stosunkowo szybko po emigracji 
z Hiszpanii. Było to pierwszym zewnę- 
trznym objawem spadania z królewskie- 
go poziomu. Małżeństwo, wyjazd na Ku- 
bę w roku 1933 i stosunkowo prędki roz- 
wód, to były wydarzenia, zapełniające 
kronikę towarzyską całego Świata. By- 
by to fakty o zabarwiennu skandalu to- 
warzyskiego, więc nic dziwnego, że spra- 
wiały one wiele zmartwień królowej- 
matce, a król Alfons XIII, choć nigdy 
nie był świętoszkiem, też zżymał się na 
syna, że obniża aurytet królewski, że o- 
statecznie kompromituje rodzinę w Hi- 
szpanii, osłabiając i tak już nikłe moż- 


| pośredniczącej w sprzedaży luksuso- 


liwości powrotu na tron. Możliwości te 
były słabe, ale czyż jest król, który ich 
się wyrzeka i w głębi serca nie kryje 
nadziei, że jednak, że może... Infant 
hiszpański — obecnie hr. Cavadonga, 
tej nadziei widać się wyrzekł. Nie był 
co prawda jeszcze królem. Gdy emigro- 
wał miał 25 lat. Wolał brać życie takie, 
jakie miał pod ręką. Ślub z bogatą Ku- 
banką. Wyjazd do plantacji. Życie roz- 
rzutne. Rozwód. Drugie małżeństwo — 
z „modelką“ z domu mody. Hulanki. 
Afery. Przedsiębiorstwa samochodowe. 
Kłopoty finansowe, znów rozwód. Wy- 
jazd do Ameryki. Życie stawało się co- 
raz trudniejsze, Trzeba było płacić ali- 
menty. Dwie byłe żony, to nie byle co, 
nawet w Ameryce, nawet na Kubie, to 
20.000 franków miesiecznie. 


Hrabia Cavadonga był obrotny. Miał 
snobistycznych amerykańskich parwe- 
niuszy, którym  pochlebiało kupo- 
wać za jego pośrednictwem automobile, 
albo być udziałowcami hand!owej spół- 


wych maszyn. Niestety, nawet w Ame- 
ryce liczba snobów nie jest nieprzebra- 
na. Handel szedł coraz oporniej. Coraz 
mniej samochodów sprzedawał hr. Ca- 
vadonga, aby płacić alimenty byłym żo- 
nom, musiał zastawić klejnoty, które o- 
trzymał jako część kapitału od rodzi- 
ców. Ale przyzwyczajony do wystawne- 
go sposobu życia hrabia-infant nie ka- 
pitulował. Dwie miał pasje: szybki, mo- 
cny samochód i wesoła młoda towarzy- 
szka nocnych zabaw. Wśród tych bez- 
pośredniością, humorem a nawet wzglę- 
dną bezinteresownością odznaczała sie 
dawna sprzedawczyni cygar Mildard 
Gaynor, znana obecnie pod pseudoni- 
mam ..wesołą Mildred“, pod którym wy- 
stępowała w kabarecie zwanym „Białe 
Kasyno“ w Miami. Z nią to wyjechał 
nocą hr. Cavadonga. Ona prowadziła 
samochód. Ona wpadła na drzewo. A 
teraz jest oskarżona o „zabójstwo przez 
nieostrożność“. Jest na wolności za kau- 
cją. Oto co powiedziała paryskiemu ko- 
Mildred": 

„Jechaliśmy w nocy, wracając ze 
spaceru. Około godziny trzeciej nad ra- 
nem nastąpił wypadek. Prowadziłam 
auto. Nie jechałam więcej niż 50 km. na 
godzinę. Nagle zobaczyłam przed nami 
ciężarowy samochód. Nacisnęłam ha- 
mulce, które nie zareagowały prawidło- 
wo. Auto zarzuciło. Nastąpiło zderze- 
nie. Byłam bardzo lekko skaleczona i są- 
dziłam, że hrabiemu też się nic nie sta- 
ło. Jednak krwawił mocno. Wydobycie 
go spod auta i umieszczenie na prowi- 
zorycznych noszach zajęło pół godziny. 
Przewieźliśmy go do szpitala. Podczas 
jazdy i ułożeniu go w szpitalnej klini- 
ce, hrabia Cavadonga powtarzał nieu- 
stannie, „wiem, że umrę. Nie pocieszaj- 
cie mnie... Czuję, że mam krwotok we- 
wnętrzny. 


respondentowi ..wesoła 


„Mamo, mamo!*. To wezwanie po- 
wtarzało się przez 20 godzin powolnego 
konania. Głos słabł. Chory gasł, a z jego 
coraz bledszych warg płynęło bezna- 
dżiejne, coraz- cichsze wołanie: Mamo, 
mamo!'*. 

Po 20 godzinach zmagania się ze 
śmiercią zmarł samotnie infant hiszpań- 

| ski, awanturniczy hr. Cavadonga. 


Katastrofa kolejowa 


Ostatnie obfite opady deszczowe podmuliły most kolejowy, wseutek czego 


kanadyjski expres wpadł w nurty rzeki. 
Wśród pasażerów jest wielu rannych. 


Kierownik pociągu i palacz ponieśli śmierć. 


Katastrofałne obsunięcie się góry 


W St. Gregoire w Quebeck wskutek nadmiernych opadów  obsunęła się 


góra, 


która zniszczyła w dolinie położone domy. Katastrofa pochłonęła 4 życia ludzki” 
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(Ciąg dalszy) 
się, że staruszek był u- 


Zdawało 
liwiony zwycięstwem: jego 
policzki zaróżowiły się lekko, oczy 
błyszczały żywszym ogniem. John 
to spostrzegł i postanowił, że w 
przyszłości będzie stale przegry- 
wał. 

- Teraz pójdziemy na górę. Ol- 
1 sprzątnie nasze pokoje. 
Olga Marsdon była młodą dziew- 
czyną o szerokim silnym kośćcu, 
o głupkowatym uśmiechu  zasty- 
głym na okrągłej, pucułowatej twa 
rzy. Miała bezbarwne, wyłupiaste 
czy spoglądające z przerażeniem 
na starca, który okrzykami wście- 
kłości naglił ją do pośpiechu. Ro- 
biła wrażenie morskiej świńki rzu- 
conej wężowi na pożarcie. 

— Wynoś się, obrzydliwa nie- 
wrzasnął Lawrence. 
jak bomba wyłlecia- 


SZCZĘS 


5: 


zdaro! 

Dziewczyna 
ła z pokoju. 

Staruszek zamknął starannie 
usiadł ściskając swoją la- 
gę między śpiczastymi kolanami i 
spojrzał przebiegle na Johna. 

— Niech pan sobie weźmie krze- 
sło, młody przyjacielu... Ile pan 
ma lat?..  Dwadzieścią pięć? — 
oparł brodę o dłonie skrzyżowane 
na rączce laski i zamyślił się głę- 


drzwi, 


boko. Po dłuższym milczeniu wy- 
prostował się nagle i zapytał opry- 
skliwie: — Co pan o mnie sądzi? 


Że jestem wariatem?, tak?... Niech 
że pan mówi, do diabła, ale szcze- 
-ze? Nie cierpię kłamstwa ani wy- 
krętów. 

John miał istotnie dwadzieścią 
pięć lat, wiedział jednak, że ludzie 
domagający się prawdy ze szcze- 
gólną natarczywością, częstokroć 
jej nie znoszą i są niebezpieczni, 
gdy mają pod ręką grubą ciężką 
laskę. 

Pan był wczoraj trochę zdener- 
wowany, panie Lawrence, ale ro- 
zumiem to doskonale, bo pogoda 
była okropna. Deszcz lał bez koń- 
ca. 

Starzec zagryzł wargę jednym zę 
bem i skrzywił się boleśnie. 

— Bzdury! — oświadczył wresz- 
cie. — Pada deszcz czy nie, to mnie 
wcale nie wzrusza. Nie mam reu- 
matyzmu.. Cheę panu coś powie- 


dzieć, młodzieńcze. — Pochylił się 
nad stołem. — Pan mi zrobi wielką 


przyjemność i nawet przysługę, je- 
Śli nastawi trochę uszu... 

— Jak to mam rozumieć, panie 
Lawrence? 

— Jak powiedziałem. Niech pan 
słucha, co inni mówią. 

Jego głos stał się nagle płaczli- 
wy. — Jestem w tym wieku, że już 
nie mogę nadążyć wszędzie. Zape- 
wniam pana, że oni mają złe za- 
miary. Wszyscy, bez wyjątku! 
Siostra ich przekupiła, wydała na 
to masę pieniędzy i teraz już nie- 
ma grosza. Więc oni się do mnie 
dobierają... Ja mam pieniądze, bar- 
dzo dużo pieniędzy, ale im*nie dam 
ani jednego pensa. Teraz chcą 
mnie zamknąć w domu zdrowia. 
Już nawet doktora Palmera prze- 
ciągnęli na swoją stronę i jeśli... 

Urwał, pożuł wargami i raptem 
zaczął płakać. Wielkie łzy ścieka- 
ły po zapadniętych zoranych bru- 
zdami policzkach i spadały na po- 
dłogę. W tym momencie wzbudzał 
tyle litości, że John, który si 
roztkliwiał łatwo, był 
wzruszony. 

— Ależ, panie Lawrence... zdaje 
mi się, że pan wszystko widzi w 
zbyt czarnych kolorach... Przecież 
pana nie można wsadzić przemocą 
do... do jakiegoś sanatorium. Pan 
jest zdrów.i jeszcze pełen sił... — 
dowodził gorąco, starając się wło- 
żyć w te słowa jaknajwięcej prze- 


AJEMNICA | 


konania. — Naprawdę panie La- 
wrence! Pan wcale nie wygląda 


na swoje lata... 

Staruszek otarł łzy mankietem 
marynarki. 

— Nie, panie Lawrence, tak nie 
można — ciągnął John. — A po cóż 
ja tu jestem? Proszę pamiętać, że 
gotowym poświadczyć w każdej 
chwili, że pan... hm... przepraszam 
najmocniej... że pan jest zupełnie 
spokojny. Do takiego zakładu za- 
bierają jedynie tych ludzi, którzy 
są niebezpieczni dla otoczenia. 

John przypomniał sobie, jakie 
zamiary miała pani Bardwell w 
stosunku do jego skromnej osoby 
i pomyślał, że skargi starego na ro- 
dzinę wcale nie były tak bezpodsta- 
wne i śmieszne, jak to się zdawało 
początkowo — i pod wpływem szla- 
chetnego oburzenia na niesprawie- 
dliwość ludzką, krzywdzącą w naj- 
okropniejszy sposób starego czło- 
wieka, zaczął przekonywać gorąco 
pana Lawrence'a, że go obroni od 
wszelkich podłych knowań. 

Starzec spojrzał nań oczami peł- 
nymi nadziei i ufności. 

— Pan jest bardzo poczciwy — 


rzekł cicho. — Wierzę, że pan nie 
opuści starego człowieka w nie- 
szczęściu. — Sięgnął trzęsącą się 


ręką do wewnętrznej kieszeni ma- 
rynarki i wyjął z podziurawionego 
portfelu banknot dziesięciofunto- 
wy. — O! niech pan to schowa, 
młody przyjacielu... Aby pan nie 
pomyślał, że jestem starym sknerą. 
Daję to osobno, rozumie pan? Ale 
uważać, kochany młodzieńcze, u- 
ważać na każdym krou! 

— Dziękuję pięknie, panie La- 
wrence. Może mi pan zaufać cał- 
kowicie.. Zaraz! Mam panu je- 
dną rzecz do powiedzenia... 

I John powtórzył dokładnie prze 
bieg spotkania z panią Bardwell. 

Edwin Lawrence słuchał nie spu- 
szczając zeń płonących oczu. 

— A co? Nie mówiłem? — za- 


wołał, gdy John skończył krótkie 


sprawozdanie. — chcą pana odda- 
lić! Przeszkadza im pańska obec- 
ność! — Wstał, opierając się na la- 
sce ij zaczął chodzić dokoła stołu 
podobny do rozjątrzonego ptaka 
drapieżnego, miotającego się w 
klatce. — Sto funtów!... — pienił 
się z wściekłości. — Sto funtów 
panu chciała dać!.. Skąd wzięła 
pieniędzy? Tak, wiedziałem, że 
jest w zmowie ze wszystkimi! Wy- 
prawiła męża na tamten świat, a 
teraz.. — Urwał nagle i wskazał 
laską na drzwi. — Niech pan przy- 
niesie paczkę z książkami ze swo- 
jego pokoju. 

John już był na progu, gdy sta- 
rzec znów zawołał. 

— Umie pan strzelać? 

— Oczywiście, panie Lawrence. 
Ale nie mam rewolweru. 

— Dobrze, sam się o to zatro- 


VI. 
John rozwiązał paczkę i zaczął 
przerzucać z roztargnieniem po- 
i kryminalne w pstrych okża- 


dkae 

Naliczył pięćdziesiąt książek, 
ynajmniej na miesiąc był 
ny w lekturę. 


więc pr 
zaopat 


Odsunął na bok stosy 
palił papierosa i spróbował ułożyć 
sobie możliwie trafny i sprawie- 


o Edwinie Lawrensie. 
Wczoraj wieczorem robił wrażeni 

wieka niepoczytalnego, cierpią 
cego na urojenia prześladowcze. 
Dziś rano był opryskliwy i podraź- 
niony, lecz nic nie w zywało na 
to, że jest rzeczywiście chory umy- 
słowo. A teraz, przed kilkoma mi- 
nutami?.. Wprawdzie mówił pod 
wpływem panicznego strachu, rzu- 
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cał na rodzinę oskarżenia, które 
brzmiały nieco fantastycznie, ale 
za to jeszcze nie świadczy o niepo- 
czytalności. 

Nie, stary nie jest wariatem — 
stwierdził John. — W każdym razie 
od tej pory moje uszy i oczy muszą 
być stale otwarte... A może z sy- 
nem pogadać o tych sprawach?... 

Nie wyobrażał sobie, by Archie 
był zdolny do haniebnych, podstęp 
nych wystąpień przeciw ojcu. 
Wprawdzie nie żywił do starca u- 
czuć synowskich, jednak nie robił 
wrażenia wyrachowanego łajdaka. 

Gong wytrącił Johna z nieweso- 
łych rozważań. 

Zszedł na dół, gdzie przed śnia- 
daniem spotkał się z małżeństwem 
Fenwicków. 

Mary Fenwick była stworzeniem 
bladym, kościstym i niesłychanie 
dumnym, jedną z bezpodstawnie 
zarozumiałych kobiet małomiesz- 
czańskich, nie mających wzglę- 
dów ani zrozumienia dla cudzej 
biedy i patrzących na wszystko 
z własnego punktu widzenia. 

Miała nos i bezkrwiste wargi La- 
wrence'ów, była ubrana w. preten- 
sjonalną suknię, jeszcze bardziej 
podkreślającą jej brzydotę. 

Gdy John został jej przedstawio- 
ny, popatrzała na niego swoimi 
wodnistymi, nadmiernie wypukły- 
mi oczami. Zgorszyła się widocz- 
nie, że zaproszono urzędnika do 
stołu rodzinnego. 

Norman Fenwick był niewyso- 
kim mężczyzną w średnim wieku 
zdradzającym przedwczesną skłon- 
ność do tycia, miał rudawe włosy 
i tępy wyraz twarzy. Stale kręcił 
głową, jak gdyby go uwierał cias- 
ny kołnierzyk. 

Edwin Lawrence wskazał Joh- 
nowi miejsce obok siebie, spojrzał 
na obecnych i zapytał z właściwą 
sobie opryskliwością: 

— Gdzie jest Agata? Dlaczego 
nie przyszła na śniadanie? 

Pani Bardwell spokojnie wytrzy 
mała niezadowolone spojrzenie bra 
ta. 

— Panna Forster prosiła, żeby ją 
wytłumacyć. Czuje się niezbyt do 
brze. 

Staruszek nie uwierzył, oczywi- 
ście, jednak już nie roztrząsał tej 
sprawy. 

Przy stole panował przygnębia- 
jący nastrój. Robert Fenwick pró- 
bował parę razy nawiązać ogólną 
rozmowę, lecz nikt mu nie odpo- 
wiadał — zatym otrzymał pod sto- 
łem mocne kopnięcie od małżonki 
— i umilkł zakłopotany. 

Panie, to jest pani Bardwell i 
Mary Fenwick, jadły z takim wy- 
razem twarzy, jak gdyby popełni- 
ły świadomie grzech śmiertelny. 
Edwin i jego syn z widoczną nie- 
chęcią dłubali widelcami w tale- 
rzach, jedynie Norman i John je- 
dli z apetytem zdrowych ludzi. 
Harrigan stwierdził z lekką przy- 
krością, że potrawy były przyrzą- 
dzone niesmacznie. 

Powitał z ulgą koniec śniadania, 
skłonił się uprzejmie i odszedł do 
swego pokoju. Tu się położył na 
tapczanie i zasnął natychmiast. 

Zbudził go turkot kół — prawdo- 
zodobnie stary Rankin pojechał do 
wiosk 


t się na łokciu nasłuchując. 
siedniego pokoju nie dolatywał 
żaden odgłos, pewnie stary Lawren 
ce jeszcze spał. 

Wstał, zbliżył się do okna. Po- 
ciągnęło go na powietrze. Wszak 
pan Lawrence powiedział wyra- 
źnie, że nigdy go nie będzie potrze- 
bował po południu. 

Włożył czapkę, wetknął do kie- 
szeni pierwszą książkę, jaka mu 


trafiła do ręki, zamknął starannie 
drzwi i zbiegł na dół. Teraz obrał 
inny kierunek: udał się na wschód 
wzdłuż drogi prowadzącej na dwo- 
rzec kolejowy, minął pole, potym 
skręcił na prawo i poszedł skrajem 
lasu. Tu się zatrzymał przed par- 
kanem mniej więcej dwumetrowej 
wysokości. 

Widocznie była to granica La- 
wrence Court. Po kilkunastu me- 
trach John znalazł otwór w ogro- 
dzeniu, przeczołgał się na drugą 
stronę, lecz zaledwie zrobił kilka 
kroków, usłyszał dźwięczny głos 
kobiecy. 

— Stop! 
strzelę! 

John drgnął mimowoli i spojrzał 
w kierunku, skąd dolatywał głos. 
Ujrzał istny cud. Cud w czerwieni 
i w bieli: dziewczyna miała jasno- 
złote włosy, błyszczące niebieskie 
oczy, pięknie zarysowane usta roz- 
chylone w uśmiechu. 

— Hallo!.. — zawołał zaskoczo- 
ny John. — Dlaczegóż pani chce 
strzelać? 

Osądził z miejsca, że dziewczyna 
jest zachwycająca: była ubrana w 
jaskrawo czerwoną suknię i w bia- 
ły żakiecik, w ręce trzymała słom- 
kowy kapelusz z szerokim rondem. 

— Dlatego, że pan wszedł na ob- 

cy grunt — odpowiedziała dziew- 
czyna trochę onieśmielona, jak 
gdyby zażenowana gwałtownym 
wystąpieniem. 
— Na obcy grunt? O, do diabła... 
przepraszam najmocniej, chciałem 
powiedzieć... to jest, myślałem, że 
to jeszcze należy do Lawrence 
Court. 

— Nie, od tego parkanu już się 
zaczyna Allendale House. To jest 
posiadłość lady Allendale. 

— Ach, tak?!.. W takim razie 
proszę o przebaczenie. Przela- 
złem przez tę dziurę w parkanie, 
nie mając wcale złych zamiarów. 
Goniłem lisa. Mam wrażenie, że 
był porządnie skaleczony, bo ku- 
lał. No... ale teraz już uciekł na 
pewno. 

Uśmiechała się bez przerwy. 

— Może znajdziemy biedne zwie 
rzątko. Powiem ogrodnikowi, on 
już będzie wiedział, jak to zrobić. 

Skinęła głową i odwróciła się z 
zamiarem odejścia. 

Johnowi zrobiło się przykro. Za- 
pragnął nagle odwlec chwilę roz- 
stania, chrząknął parę razy i ucie- 
szył się bardzo, gdy dziewczyna 
zwolniła kroku, a potym się zatrzy- 
mała. 

— Przepraszam... pani już musi 
odejść?.. A może pani jeszcze ma 
odrobinę czasu!? 
` Obrzuciła go jasnym  spojrze- 
niem. Spostrzegł ze smutkiem, że 
tym razem już się nie uśmiecha- 
z kimś... kto stamtąd się zjawił — 
ła. 

— Czasu mam dużo, ale nie wiem 
czy lady Allendale będzie zadowo- 
lona, gdy się dowie, że tu gawędzę 
ręką, w której trzymała kapelusz 
słomkowy, wskazała w kierunku 
posiadłości Lawrence'ów. — Wła- 
ściwie tu jestem w gościnie. Mój 
ojciec zarządza dobrami lady Al- 
lendale. 

To oświadczenie ucieszyło Joh- 
na. 

— Chwała Bogu — pomyślał za- 
dowolony. — Przynajmniej to nie 
jest sama lady, osoba niedostępna 
dla zwykłego śmiertelnika. 

Przedstawił się, wymieniając 
swoje nazwisko. 

— Przyjechałem dopiero przed- 
wczoraj wieczorem. Objąłem sta- 
nowisko sekretarza przy panu La- 
wrensie. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


Ani kroku dalej, bo 
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„Trzeba iść do urny — z poguda obowiązku patriotycznego!” 


ZP REŻ A SA E OE OB ORA EEA A OE SESTA ETT REA 


KTO WSPÓŁCZUJE Z BLIŹNIM 

KTO CHCE DOPOMÓC BIEDNYM 

KTO CHCE SPEŁNIĆ CZYN MIŁOSIERNY, 
stawi się w niedzielę najbliższą o godz 16 
do hotelu „Dwór Wąbrzeski* na WENTĘ, 
urządzoną przez Stow. Pań św. Wincentego 
a Paulo na cele wspomożenia najbiedniej- 


szych naszego miasta, 
e O N ZERA 
KRONIKA 


kalendarzyk 
Piątek 


Słowiański: Dzierżymira 
Kaliksta p. m., Fortunaty 
Słońca: wsch. 557 zach. 16,46 


Paździerolk 


Księżyca wsch. 20,14 zach. 11,5% 


Sobota 


Teresy, Jadwigi, Aurelii p. 
Słowiański: Gościsława 
Słońca wsch. 559 zach. 
Księżyca wsch. 21,23 zach. 12,26 


Październik 


Niedziela 


Saturnina, Florentyny 
Słowiański: Radzisława 
Słońca wsch. 6,01 zach. 16,42 
Księżyca wsch. 22,38 zach. 13,07 


WĄBRZEŹNO 


e Wiadomości parafialne. Nauka przy- 
gotowawcza dzieci z miasta już się rozpoczę- 
ła. Rodzice winny dopilnować, by dzieci re- 
gularnie na naukę uczęszczały. W niedzielę 
po sumie zebranie Młodzieńców Róż., po nie- 
szporach zebranie lll Zakonu, w następną 
niedzielę po nieszporach zebranie Matek Ró- 
żańcowych. — Niedziela najbliższa jest prze- 
znaczona jako niedziela miłosierdzia chrześci- 
jańskiego dla biednych, zbiórka uliczna i ko- 
lekta w kościele przeznaczone na cele chary- 
tatywne. Po poł. o godz. 16 Wenta, urządzo- 
na przez Panie św. Wincentego a Paulo w 
sali p. Kostrzewy. W niedzielę dnia 25 bm. 
obchodzony będzie dzień misyjny. Kolekta 
na wszystkich nabożeństwach na cele misyj- 
ne. Sumę odprawi się o godz. 10,50, po sumie 
Akademia Misyjna u p. Kostrzewy., na którą 
zaprasza się wszystkich parafian. Różaniec 
odmówi się wobec tego w najbliższą i następ- 
ną niedzielę, już podczas Mszy św. szkolnej. 


© Osobiste. Instruktorem LOPP na ob- 
wód powiatowy wąbrzeski wyznaczony zo- 
stał p. por. w stanie spoczynku Stefan Tarło 
w miejsce p. por. Grochowskiego, który od- 
szedł do innego powiatu, 


e Odznaczenie. Srebrnym Krzyżem Za- 
slugi odznaczony został za zasługi na niwie 
społecznej p. Czesław Jonas z Wąbrzeźna — 
i p. Walerian Milanowski, były kierownik 
Oddziału Ubezp. Społecznej w Wąbrzeźnie. 
Brązowy Krzyż Zasługi otrzymał drogomistrz 
powiatowy p. Franciszek Melerowski z Wą- 
brzeźna oraz p. Bolesław Ziarkowski z Wą- 
brzeźna. 


e W sprawie notatki naszej pt. „Run na 
banki*. „Słowo Pomorskie“ z dnia 15 bm., 
cytująe ostatni ustęp notatki naszej w nu- 
merze poniedziałkowym dodaje uwagę, że 
podług zebranych przez siebie informacyj 
„patrioci“, mający aspiracje przywódców oby- 
watelstwa, którzy wycofywali w krytycznej 
dla Polski chwili wkłady swoje z kas, rekru- 
towali się w głównej mierze a dawniejszych 
członków BB. a dzisiejszych działaczy ozo- 
nowych. Wobec tego zaznaczamy, że napięt- 
nowalibyśmy zachowanie się tych Polaków 
bez względu na to, czy byli kiedykolwiek 


członkami BBWR, a obecnie działaczami OZN, 
Jednakowoż stwierdzić musimy z naciskiem, 
że ci, którzy dopuścili się tego niepatriotycz- 
nego czynu, nie byli nigdy i nie są ani człon- 
kami ani działaczami O. Z. N., a raczej skła- 


16,44 


a 


niają się w swoim nastawieniu politycznym 
do innych partyj. przeciwnych Obozowi Zje- 
dnoczenia Narodowego. 


e Podziękowanie. Zarząd Kola Lokalne- 
go Wąbrzeźno P, W. K. do O. K. składa ni- 
niejszym serdeczne podziękowanie tym wszy- 
stkim którzy złożyli ofiarę na rzecz Polaków 
z Zaolzia oraz tym wszystkim, którzy brali 
udział w akcji zbiórkowej. Zarząd zawiada- 
mia, że cel zebrano 577,06 zł, 
która to kwota przekazana została do Komi- 
tetu Walki o odzyskanie Ziemi Zaolzańskiej 

Przewodnicząca: (—) Kalksteinowa. 


na powyższy 


e Ofiary na LOPP. wpłynęły w dalszym 
ciągu od PP.: Kmdt Bloku Dydekowej 7,9%; 
Gefrcitera 3.50: Niedzielskiego B. 2.20; Piąt- 
kowskiego 5,00: Nizwantowskiego 11,40: Ko- 
łeckiego 6,30; Gorkowskiego Fr. 1,70: Dęb- 
skiego 4,70; Ratajczaka 5,00; Pracowników Za- 
kładów Graficznych B. Szezuki 16,10: Dziat- 
wy szkół: Pruskołąka 0,9%; Czystochleb 1,11; 
M. Radowiska 2,12; Gromady Płużnica 13,20; 
Gromady Lipnica 21,01; Dziatwy Szkoły w Dę- 
bowejłące 3,55: w Myśliwcu 5,70; w Uciążu 
3,24; w Przydworzu 1,60; Komendanci Blo- 
ków pp. Rolirad Kazim. 6,28; Strzyżewicz 
6,45; Pikor 4,75: Górnianka H. 4,05; Groma- 
da M. Radowiska 14,55; Tow. Samodz. Rze- 
mieślników 5—; Drużyna PCK. 1,5; Tow. 
Śpiewu Lutnia 3,60 zł. 

Ofiarodawcom i osobom, które przyczy- 
niły się do zebrania ofiar składamy podzię- 
kowanie, przypominając, że dnia 15 paździer- 
nika upływa termin ukończenia zbiórki, za- 
tem i termin odstawienia list zbiórkowych i 
ofiar do Obwodu. 

Zarząd Obwodu Pow. LOPP. 


© Zwycięscy! W tegorocznych zawodach 
balonikowych nagrodzonych zostanie 6 pier- 
wszych zawodników i to: I miejsce otrzy- 
muje Janka Kantakówna 125 km, II miejsce 
Genowefa Szymańska 124 km, III miejsce Li- 
sewska Helena 120 km, IV Basia Barylska 
109 km, V Genowefa Szymańska 100 km, 
YVI Jadwiga Kiedewicz 95 km. 

Z uwagi na to, że zawody balonikowe 
przeznaczone są dla młodzieży, p. Helena Li- 
sewska zryzygnowała z przypadającej jej 
nagrody na rzecz Zachara Józefa, którego ba- 
lonik przeleciał 74 km. 

W porównaniu z zawodami z lat ubieg- 
łych, wyniki tegoroczne są niezbyt zadawala- 
jące, bowiem w roku ubiegłym osiągnęły od- 
ległość 400 km. 


e Odwołanie dorocznych jarmarków. — 
Dla zapobieżenia pryszczycy utrzymano w 
mocy zarządzenia władz admin. znoszące do- 
roczne jarmarki na bydło w wielu miejsco- 
wościach. W związku z tym doroczne jarmar- 
ki zwłaszcza w woj. zachodnich zostały od- 


| wołane. 


© Ważne wyjaśnienie. Ministerstwo Skar- 
bu wydało doniosłe wyjaśnienie w sprawie o- 
podatkowania młynów i zakładów zbożowych, 
po wprowadzeniu nowych opłat od mąki i ka- 
szy. Ministerstwo poucza urzędy podatkowe, iż 
przy obliczaniu obrotów wyżej wymienionych 
przedsiębiorstw, nie należy obliczać opłat, u- 
iszczanych od mąki i kaszy w myśl nowej usta- 
wy. Opłaty te należy uważać za świadczenia 
podatkowe, które nie mogą być zarachowywane 
do ogólnej cyfry obrotu przedsiębiorstwa. 


— Uwaga! Koleżanki i Koledzy, pracują- 
cy w handlu. We wtorek 18 bm. o godz. 20 
w lokalu „Dwór Wąbrzeski” odbędzie się po- 
gadanka informacyjna, celem założenia Tow. 
Pracowników Handlowych przy Korporacji 
Samodzielnych Kupców Wąbrzeźno, na którą 
zaprasza Bronisław Ceglecki. 


@ Uniwersytet Ludowy w Bolszewie 
przyjmuje zapisy na 5-miesięczny kurs dla 
mężczyzn od 5 listopada począwszy. Zgłosze- 
nia należy kierować do TCL. 


© Zebranie Kat. Stow. Ludowego odby- 
ło się we wtorek w sali im. Ks. Jana Zakry- 
sia. Uroczystości październikowe omówił sze- 
roko ks. prob. Zaremba, w szczególności Ty- 
dzień miłosierdzia, organizowany u nas przez 
Panie św. Wincentego a Paulo, spotkać się 
winien z gorącym poparciem, by ulżyć doli 
majbiedniejszych naszego miasta. Następ- 
nie omawiane były uroczystości misyjne, któ- 
re odbędą się w dniu 23 października. Naj- 
główniejszą uroczystością w października bę- 


dzie święto Chrystusa Króla — w dniu 30 bm, 
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Ks. Kardynał Hlond, Prymas Polski 


— 
połączona z wielką manifestacją na rynku 

Prezes p. Cander komunikuje, że czysty zysk 

zabawy w kwocie 45 zł podzielono jak na- |Een as = 
stępuje: 50 zł na chodnik maokoło kościoła, 

10 zł na dożywianie dzieci i 5 zł na LOPP. 

nia i informacje w T. C. L. 

Zebranie zakończono pieśnią  „Serdeczna 

Matko“. 


6 Zebranie Akcji Katolickiej odbyło się 


w ub. środę. Tematam obrad było Święto 
Chrystusa Króla, które obchodzone będzie w 


roku bież. w szerokich ramach 


e Zebranie Korporacji Kupców Chrzes- 
cijańskich postanowiło Koło 
Mtodzieży Kupieckiej, któreby skupiało mło- 
dzież kupiecką z tutejszego terenu. 


ZOTZANIizowa(ć 


© Mecz o mistrzostwo klasy C. W niedzie- 
lẹ, dnia 16 bm. o godz. 14 rozegrany zostanie 
mecz piłakrski pomiędzy RKS. — Grudziądz, a 
tutejszą KS. Pomorzanką. 

Mecz ten odbywający się w ramach zawo- 
dów lekkoatletycznych, będzie ich główną 
atrakcją. Mamy nadzieję, że i tym razem nasza 
Pomorzanka wyjdzie zwycięsko z tego spotka- 
nia — 

e Skład Rady Obwodowej Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego na powiat Wąbrzeźno: — 
Przewodniczący Szczuka Bolesław, właściciel 
Zakładów Graficznych w Wąbrzeźnie; wice- 
przewodniczący Mieczkowski Lech, właściciel 
ziemski w Niedźwiedziu; wiceprzewodniczący 
Klimek Władysław, rolnik w Pływaczewie. wi- 
ceprzewodniczący Rząsa Franciszek, rolnik w 
Brudzawkach. Sekretarz Ledwochowski Ale- 
ksander, redaktor w Wąbrzeźnie; skarbnik Pod- 
górski Aleksander, dyrektor KKO. w Wa- 
brzeźnie, Członkowie Rady: Gotszalk T. dyr, 
mleczarni w Golubiu; Strzelewicz P. kupiec w 
Golubiu; Warszewski E., adwokat w Golubiu; 
Kopp Gerhard, w Golubiu; Dr Wożźniewski W., 
lekarz powiatowy w Wąbrzeźnie. Kurzyński J. 
naczelny sekretarz Wydziału Powiatowego w 
Wąbrzeźnie; Lewandowski Wincenty, kupiec w 
Wąbrzeźnie. Cander Anastazy, mistrz stolarski 
w Wąbrzeźnie; Szpakiewicz Leonard, naczelnik 
Urzędu Skarbowego w Wąbrzeźnie, Zieliński J. 
w Wąbrzeźnie; Wiśniewski Władysław, drożnik 
w Wąbrzeźnie; Czyżniewski Jan, mistrz kra- 
wiecki w Kowalewie; Wiśniewski Władysław, 
emerytowany urzędnik w Kowalewie. Stein A. 
kupiec w Kowalewie; Niewiada Leon, nauczy- 
ciel w Bielsku; Ewertowski Józef, osadnik, w 
Pluskowęsach; Kowalski Bronisław, rolnik w 
Czystochlebiu; Paczkowski Stanisław, rolnik w 
(Ostrowie; Marciniak Łukasz, rolnik w Trzcian- 
ku; Brych Aleksander, rolnik w Łobdowie; Si- 
kora Walenty, rolnik w Książkach, Adamczyk 
Sebastian, rolnik w Ostrowitem. Szałach Jan, 
w W, Rychnowie; Łukasiewicz Józef, rolnik w 
Ryńsku. 


© Kino. Słynna sztuka Alfreda Savoira 
8 ŻONA SINOBRODEGO, doczekała się uwień- 
czenia w najwspanialszym filmie, pełnym wer- 
wy i temperamentu, w tryskającymi humorem 
scenami z dziejów burzliwego małżeństwa w 
świetnej wystawie z Claudette Colbert i Garry 
Cooper. Na ekranie Słońca w sobotę i niedzie- 
lę o godz. 17 i 20,30. Dziś poraz ostatni SZEF 
WYWIADU, 


© Uwaga uczniowie zatrudnieni w przed- 
siębiorstwach.  Ugzniowie 
przedsiębiorstwach winni zgłosić się do szko- 
ły Dokształcającej Zawodowej w przeciągu 
5 dni od dnia ich zatrudnienia. Dotyczy to 
zarówno mczniów © pracę z umową i bez 


umowy. 


SOBOTA, dnia 15 października. 


657 Witaj Gwiazdo Morza. 7,00 Dziennik 
poranny, 7,15 Muzyka. 7,45 Gimnastyka. 8,00 


| Audycja dla szkół, 8,10 Przerwa. 10,00 Koncert 


rozrywkowy. 10,55 Program na jutro. 11,00 Au- 
dycja dla szkół, 11,30 Muzyka fortepianowa. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 Audycja po- 
łudniowa. 13,00 Dla każdego coś ładnego. 13,50 
Wiadomości z Pomorza. 14,00 Przerwa. 15,00 
Teatr wyobraźni dla dzieci, 15,30 Muzyka obia- 
dowa. 16,00 Wiadomości gospodarcze, 16,15 Kro 
nika literacka. 16,30 Recital fortepianowy. — 
17,00 Stare i nowe Chiny — reportaż. 17,15 O 
dzieciach kompozytorach, 18,00, Przed nowym 
rokiem w kurniku. 18,10 Na szlaku Jagiełły. 


zatrudnieni w 


praczką- 


gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro- 
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie- 
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony. 


do. moczenid: 
„ bielizny 
i zmiękczania 
wody 


Sprzedaż tylko w paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictw! 


18,25 Wiadomości sportowe z Pomorza. 18,30 
audycja dla Polaków z zagranicy. 19,15 Kon= 
cert rozrywkowy. 20,40 Informacje, 21,00 Mu- 
zyka lekka i taneczna, 22,55 Aktualności, 23,06 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
kom. meteorologiczny. 


NIEDZIELA, dnia 16 października. 

115 Pieśń Pod Twoją obronę. 7,20 Koncert 
poranny, 8,00 Dziennik poranny. 8,15 Audycja 
dla wsi 8,45 Sprawy kupieckie. 8,55 Wycieczka 
z Gdańska w Rozgłośni pomorskiej, 9,10 Pro- 
gram na jutro. 9,15 Transmisja z uroczystości 
Korpusu Ochrony Pogranicza w Stołpcach. — 
11,15 Muzyka lekka. 11,45 Nasz program oświa= 
towy w sezonie jesienno-zimowym. 11,57 Sygnał 
i hejnał. 12,03 Poranek symfoniczny. 13,00 Tros- 
ka o piękno zabytków miejskich. 13,10 Muzyka 
obiadowa, 14,40 Literatura dla wszystkich. — 
14,55 Babie lato — audycja słowno muzyczna. 
15,30 Mianuję Pana podporucznikiem felieton, 
1540 Audycja dla wsi. 16,45 Jesień, 17,15 Ty- 
godnik dźwiękowy. 17,40 Podróż po Warszawie, 
19,20 Przemówienie gen, Kruszewskiego. 19,30 
Koncert kameralny. 20,10 Wiadomości sporto- 
we z Pomorza. 20,15 Informacje, 21,00 Mozaika 
muzyczna. 21,40 Woltyżerka Dropsy Mops — 
wesoła syrena. 22,20 Muzyka taneczna w wyk. 
Or. Rozgł. Lwowskiej; 23,00 Ostatnie wiado- 
mości dziennika wieczornego. 


Uiełda zbożowa 


uacono złotych za 100 kz. 


By dgoszcz 
11. 10, 


Żyto 14.25—14,50 | 14,00—14,50 
Pesenic: 18,75—19,25| 19.25—19,75 
Jęczmień brow- 15,50—16,25 | 16.00—17,00 
Jęczmień |edwolity | 14,75—15,00| 14.75—15,25 
Owiee 14,75—15,00 | 14,75—15,50 
Rzepak simowy 41,00—42,00 | 41,50—42,50 
Rzepzik — — 
Mak aiebieski 58,00—62,00 | 60,00—65,00 
GorezY*: 33,00—35,00 | 33,00 —35,00 
Peluszk: = 24,00—25.00 
Siemie |vi32+ 47,00—49,00 | 48,00—51,00 
Wyka 60,00—70,00 sa 
Groch po ay FR ap 
Groch V tioria 23.50—27,50| 23,50—25,50 
Groch Figera 22.00—25,00 24,00—26,00 
Lubin £ó i => ar 
Lubia m »òieski — — 
Konicuv»a ezerw. bz "e 
Komiesy:. biała -x — 
Konics* > ezwås- | — = 


: 01049 ii 


Str 8 „GŁOS POMORZA“ hey Nr 119 


| Komunalna Kasa Oszczędności powiatu wąbrzeskiego 
W _WĄBRZEŹNIE 


RYNEK NR 17 
przyjmuje wkłady oszczędnościowe i płaci: 


za dziennym wypowiedzeniem 31% 
za miesięcznym wypowiedzeniem 4:/,% > 
za kwartalnym wypowiedzeniem 4/,% 
za półrocznym wypowiedzeniem 5 93 


Tajemnica i terminowa wypłata wkładów zapewniona. 


OE SE OAE TD OZZWRA DNA Z A CA H a 
Ta POT L—>MmM ZZ 

ROTAR A cc na Numer akt: Km. 317 i 506/38 
OBWIESZCZENIE bs Q |. kd 


7 z 7 ą do wszelkich prac domo 
Za wyrazy współczucia oraz za łask. udział w pogrzebie na- wych potrzebna O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 


szej ukochanej Matki i Teściowej śp Lontkowska pa k Or AA PET 
i í R omorni u kiego w owalewie 

A nn y l kwiatkowskich P aszo t t ow ej Tka Pei arra E Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kowalewie TERENA 
ul. M. J, Piłsudskiego nr 10 na podstawie art. 602 


składamy Przewielebnemu Duchowieństwu, JWP,Burmistrzowi Schwa- Wydzierżawienie kp. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 


rzowi, Cechowi Rzeźnickiemu, Chórowi Kościelnemu św. Cecylii, Mat- olowania E trawa: 

kom św. Różańca, oraz wszystkim znajomym Zmarłej nasze najser- BRR > Myśliwiec od- dale ż terel fra i R E Ogłoszenia 

deczniejsze f= będzie się dnia 29. X, 38| leżących do Alfreda Sztylera, zam. w Hamerze, umieszczane 
T. Bóg za płać!" w oberży p. Ostrowskiej| składających się z około 15 fur jęczmienia w sto- Gł i 
= o godz 16 Warunki — | dole, szacowanych na 75 ctr, oszacowanych na w osie 
Rodzina są wyłożone u Przew. Spół. łączną sumę zł 562, gr 50. Pomorze 
| Łowieckiej Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

Conn EE | eo | czasie wyżej oznaczonym. przynoszą 

p seren ACE Kowalewo, dnia 17 września 1938 r. pożądany 


Wa jesień-zime 


polecam po bardzo niskich cenach 
w wielkim wyborze i to: 
DLA PAŃ: 
Ostatnie nowości w wełnach i jedwabiach na suknie, 
** elastyczna — 


Na całe życie 


aaeeei raze” im A A 
! starczy zakupiona u nas| NN 
nowoczesna maszyna do Uniewa żniam 

szycia, haftu, endlowa- 
nia, mereżkowania, cero- 


weksle podpisane przez 
Jana Nowakowskiego 
z Pękawki jeden na 250 zł 
2 po 50 zł. i 3 po 100 zł. 

Barbara Baranik 


wania z wieloletnią gwa- 
rancją za zł 150 gotówka 
lub na dogodne spłaty. 
Żądajcie cenniki darmoj 
Polski Dom Handlowy 

Krischer, Kraków 
Zwierzyniecka 6 Skład 
Wydz. 107 


rzeźnicki z mieszkaniem— 
do wydzierżawienia 
o ' Ul. M. Piłsudskiego 17 


płaszcze i komplety — Bielizna jedwabna ciepła 
Gorsety - Apaszki - Biżuteria - Tarebki - Parasole NOWOCZESNY sarectiowinć GA DAŃ 


wynajmuję o każdej rodziny do wynajęcia za- 


raz. 
porze — po bardzo ||rewandowski Jadwigi 3 


DLA PANÓW: 
Modne materiały na ubrania i płaszcze od tańszych 


* do najprzedniejszych bielskich — Koszule wierzchnie 
Krawaty, Kołnierzyki, Szale, Szelki, Skarpetki, Getry 


niskiej cenie - 
zgłoszenia telefon 11 Skrzypce 


JAN HOFFMANN 


WĄBRZEŹNO 


Skład towarów kolonial- 
— nych i delikatesów — RYNEK 13 


jak nowe, prasę do owoców 
Aleksander werk) 
korzystnie sprzedam. 

M. Piłsudskiego 3 Į p. 


` Mieszkanie 
S A M O C H O D 3 pokoje kompletnie — 


DLA WSZYSTKICH: | 
Swetry — Pulowery — Trykotaże — Pończochy 


Sklep bez szyldu 


Rekawiczki — Wełny — Włóczki — Firany — Kapy Ulica b 
ica bez nazwy 


<> Obrusy -- Chodniki — Ceraty — Sienniki — 
Wszelkie materiały bieliźniane, pościelowe, flanelki, 
inlety, ręczniki, fartuchowe, Korty, Manchestry, Cajgi 


LITWIN, komornik skutek! 
| 


Firma bez reklamy 
nie istnieje 


Spodziewany 
skutek daje 


Ceny bezkonkurencyjne 


racjonalna 


reklama w 


Uruchomiłem | H 
samochód osobowy || „paska: 
KCZNRAERRE 


przy najniższej kalkulacji! — 


który jest do dyspozycji 
P.T. Klientów w każdej po- 
rze.— 


JAN TOBOLSKI 
ul. M. Piłsudskiego 26 tel.55 ||. © S o) © 
UWAGA: W razie gdy nr 55 nie odpowiada, proszę dzwo- | 


nić pod nr 63 p rzegorczyk 


P. A. JONAS 


WĄBRZEŹNO — RYNEK 3 


ÓW IA arae 


Dziś w piątek o godz. 8.30 po raz ostatni Film szpieg wski 
AVA SZEF WYWIADU — Conrad Veidt 
ESAS W sobotę o godz. 8.30 i w niedzielę o godz. 5 i 8.30 


Świetay, pełen werwy, temperamentu i nastroju film sezonu p. t. 


INOWROCŁAW — ZDRÓJ 


sezon jesienny całk. pobyt 
ETER AEA TIP ZĘ ERY E S A E ETE 


Kino 5 
i 3 Zona Sinobrodego 2 tyg. 
W roli głów. uroeza Ulaudette Coitbert oraz Gary Cooper WE 
Słońce“ W lokalu w sobotę i niedzielę KONCERT — DANCING Informacyj udziela Zarząd 3 ‘yg. 
5 zaangażowana nowa orkiestra! i biuro podróży „Orbis za 


Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki, Wąbrzeźno.Pom. CENY OGŁOSZEŃ: 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
Redaktor odpow.: Aleksander Ledwochowski, Wąbrze- 


W ekspedycji lub agenturach . . . «. « « « « 1,— zł Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) .-. 10 gr 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zł źno — ul. Br. Pierackiego iia na strenie 4-łamowej (w tekście) . . « « « « » 30 gr 
„Głes Pom." wychodzi w poniedziałki, środy i piątki. ——| Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. na stronie pierwszej . . s.s s « «+ » + * 50 gr 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 


przedsiębiorstwa, złożenia pracy, przerwania komuni- 
kacji, abonent nie ma prawa żądać pezaterminowych 
destarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. 


e spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie edpewiada. 
| Za zastrzeżenie miejsca pebiera się 20 prec. nadwyżki. 


am a E E D 


rękopisów redakcja nie koneruje i nie zwraca. 


Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 
IE 80. © PKO. Nr 204,252. © Przekaz rozrachurk 1 


